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Przegląd polityczny.
Cesarz wyjechał w sobotę wieczorem 

do Pesztu na otwarcie wspólnych dele­
gacji. Również ministerstwa wspólne opu­
ściły już  Wiedeń i przeniosły się wraz 
z biurami swemi do Pesztu, tak ie  chwi­
lowo spoczywać tam znowu będzie poli­
tyczny punkt ciężkości w Austrji. Po uro­
czystym przyjęciu obu delegacji przez 
cesarza w Peszcie, członkowie austrjac- 
kiój delegacji wrócą do Wiednia, aby u- 
esestniczyć w posiedzeniach rady państwa.

W poruszonój już przez nas w ostatnim 
aumerze sprawie toczącój się teraz między 
Pertą a A ustrją, donoszą z Pesztu do 
Pressy, źe hr. Andrassy skłania się raczój 
do zapatrywania rządu rumuńskiego wzglę­
dem praw jego do zawierania traktatów 
handlowych, niezawiśle od Porty.

Klerykalny wiedeński Volksfreund do­
nosi, że odpowiedź cesarza na encyklikę 
i list papieża wypadła bardzo łagodnie i 
umiarkowanie. Cesarz zapewnia w odpo­
wiedzi swój papieża, że „zmuszonym jest" 
potwierdzić projekta wyznaniowe z powo- 
"’h, źe one są wyrazem woli parlamentu. 
/olksfreund dodaje, źe odpowiedź cesarza 

snalazła w Rzymie dobre przyjęcie i daje 
dc zrozumienia, że książęta kościoła w 
opozycji swej przeciw ustawom wyzna­
niowym nie przekroczą granic prawa.

Sejm niemiecki ukończył już drugie | 
czytanie ustawy wojskowój, k tóra p rzy -1 
jętą została V całości według projektu 
rządowego z 'poprawką kompromissową j 
§. Igo.

U\ :vers przypisuje ucieeczęk Roćbforta | 
konspiracji „massonów". Niejaki J o u r d e ,  \ 
którego komendant Nowój Kaledonji uży- j  
wał jako  sekretarza, a który był masso- ■ 
nem, porozumiał się z Rochefortem, który 
również jest „massonem", razem zaś po­
rozumieli się z kapitanem okrętu angiel­
skiego, który oczywista także był masso-

nem. Całe to opowiadanie w mniemaniu 
Universa ma okazać, jak zgubną rzeczą 
jest massonerja.

Półurzędowe dzienniki fraueuzkie za­
powiadają, źe rząd zmuszonym będzie 
chwycić się środków repressyjnych prze 
eiw zagranicznym dziennikom, które po­
wstają przeciw siedmioleciu Mac Mahona 
Słusznie zauważa Union Nationale, źeśrod 
ki te repressyjne zmuszą prasę do mil 
czenia, ale nie stłumią niezadowolenia, ja ­
kie budzi siedmiolecie, ani nie usuną tru­
dności, na jakie ono napotyka.

Korespondencje „Kraju“ .

Z Bialskiego 17 kwietnia.
Otóż w dniu 16 b. m. dokonano wy­

borów do naszój rady po wiato wój z grupy 
gmin wiejskich. W ostatniój koresponden­
cji doniosłem, źe wybory te wypadną nie 
najlepiój, dzisiaj niestety muszę oświad­
czyć, źe wyadły najhaniebniój. Skutkiem 
agitacji Lindertowskich przy pierwszóm 
głosowaniu porozstrzelano głosy tak da­
lece, że tylko cztereeh kandydatów, a z 
tych trzech zwolenników Lindertowskich 
większość absolutną otrzymało, sam Lin- 
dert zaś upadł przy pierwszóm głosowa­
niu. Obliczenie głosów trwało do godziny 
7 wieczór, tymczasem delegaci z odleglej­
szych włości, a mianowicie z okręgu są­
dowego kęckiego i oświęcimskiego znu­
żeni całodziennóm czekaniem porozjeż­
dżali się do domów. Lindert zaś zatrzy­
mał wyborców z okolicy Białój — pozo­
stało jeszcze także kilku delegatów z 
okręgu sądowego kęckiego, chcąc wziąć 
udział w wyborach na stronę narodową, 
lecz widząc machinacje Linderta i sekre­
tarza rady, którzy kartki kandydatów na­
rodowych odrzucili, a ostatni, chociaż 
zresztą nie bardzo chętny do pisania, tym

t razem z podwójną szybkością i gorliwością

I kartki kandydatów Lindertowskich spisy­
wał i te pozostałym wyborcom nolens no­
lens wręczał. Oburzeni takióm postępo­
waniem od głosowania się uchylili, a więc 
tym sposobem przy drugióm głosowaniu 
ośmiu samych włościan i sprzymierzeń­
ców Lindertowskich, a pomiędzy nimi i 
Lindert wyszli z urny wyborczój.

Nie zazdrościmy przyszłym panom 
członkom rady powiatowój z kurji wię­
kszych posiadłości koleżeństwa w tak do- 
branóm towarzystwie i byłoby konieczno­
ścią, aby panowie wyborcy z tój grupy 
takich członków do rady wybrali, którzy 
są obznajomieni ze sprawami powiatu i 
kaneelarją rady powiatowój, a jakich so­
bie już obrane grono z  Lindertem i See- 
ligerem na czele, który ostatni niezawo­
dnie znów na krześle prezesowskióm za- 
siędzie — nie życzą, aby choć w małój 
liczbie silny stawić opór centralistycznym 
ich dążeniom, a do takich kandydatów 
policzyć musimy między innymi p. dra 
Stiasnego, który jako dotychczasowy czło­
nek tój rady, pomimo różnych przeciwno­
ści , wytrwał silnie do końca na swóm 
opornóm stanowisku.

W końcu nadmienić muszę, źe delegaci 
z okręgu sądowego kęckiego uznali nie­
stosowność łączenia się z Lindertem, dla 
tego tóź okręg ten obdarzono tylko je­
dnym członkiem do tójże rady.

Berlin 18 kwietnia.
X. Parlam ent już ukończył obrady nad 

całóm prawem wojskowóm w drugióm 
czytaniu. Wysiliwszy się nad znanym §. 1 
przyjmował resztę paragrafów spokojnie 
i ulegle wedle wniosków rządowych lub 
komisji. Z niepodanych dotąd wniosków 
na uwagę co najwięcój zasługuje uwzglę­
dniony w obecnóm czytaniu wniosek po­
sła Haucka i jego towarzyszy (centrum)

0 zwolnienie od służby wojskowój księży 
katolickich, protestanckich, tudzież rab i­
nów ; oraz wniosek duńskiego posła K ry­
gera żądający dodatku do ostatniego pa­
ragrafu, iż całe to prawo wojskowe nie 
ma zobowiązywać tój części Szlezwigu, 
gdzie ludność głosowała za wykonaniem 
artyk. V traktatu pragskiego z r. 1866. 
Za powód wniosku swego podał p. K ry­
ger wręcz, iż Niemcom nie przystoi n a ­
rzucać prawa ziemi, która do nich p ra­
wnie nie należy. Rozumie się, źe wnio­
sku tego nie uwzględniono.

Po skompromitowaniu się znanym „kom­
promisem" względem §. 1 nastąpił wstyd
1 widoczna apatja względem całego tego 
prawa nawet u stronników kompromisu. 
Narodowo-liberalne pisma zbyły się całój 
tój niemiłój sprawy patetycznym fraze­
sem, źe przez kompromis u r a t o w a n o  
l i b e r a l i z m ,  co niby odnosić się ma 
do dość wyraźnych wskazówek organu 
ks. Bismarcka Nordd. Allg. Ztg., iż gdy­
by rząd był się zawiódł na swóm stron­
nictwie, byłby się oparł na innóm — na 
ultramontanach. By więc uratować libera­
lizm, trzeba było ugiąć karku. Murzyn 
więc pozostaje nadal w służbie — ale 
tóż tylko jako murzyn.

By zatrzeć niemiłe wrażenia, czepiają 
się nowego przedmiotu, jaki im nastrę­
czył wyrok przedwczoraj wydany przez 
berliński sąd spraw kościelnych składa­
jący arcybiskupa Ledóchowskiego u urzę­
du. Narodowo-liberalne pisma krzyczą 
znowu chórem : hejże na biskupów ! po­
stępowe tylko pytają się kłopotliwie: co 
dalój ? K apituły bowiem i duchowieństwo 
podwładne nie przestanie depoBedowanych 
biskupów, choćby nawet z kraju wypę­
dzonych, uważać za prawowitych zwie­
rzchników i nie ugną się przed ustano­
wionym przez rząd administratorem ka­
pituły ; nastąpią więc prześladowanie du­
chowieństwa podwładnego i wypędzania 
proboszczów. Prawa majowe Falka prze-

TEATR.

Z przedstawienia „Fedry" w naszych 
ezasach, zacząć sprawozdanie do dzienni­
ka od poglądu na klasycyzm w ogóle, lub 
tóź na klasycyzm tylko francuzki albo za­
cząć choćby jedynie od rozbioru tój sztuki 
R aęina, byłoby niczóm innóm,  jak do­
lewaniem wody tój samój, która się wy­
lała z dawno już przepełnionego naczy­
nia a do którego wciąż jeszcze inni do­
lewają.

W spokoju więc zostawimy i klasycyzm 
w ogóle i klasycyzm francuzki i sztukę 
samą i autora jój, jak  spoczywa snem 
wiecznym czas te n , którego Bogi po raz 
zapewne ostatni rzucić chciały zapomocą 
francuzkiego klasycyzmu wyzwoloną z pod 
ich opieki ludzkość pod stopy swego O- 
limpu.

Ae pod panowaniem ich Grecja piękną 
b y ła , i że jest piękną ciągle, szczególniój 
jeżeli się przyglądniemy jój w jój arcydzie­
łach przy czarodziejskióm oświetleniu cy­
wilizacji nowożytnój, tego im nikt nie za­
przecza , jak tóż nikomu na myśl nie 
przyjdzie dopóki tylko będzie wolno ludz­
kości w przyszłość patrzeć, źe zepchnie 
ich z Olimpu historja, jak z pod ieh wła­
dzy wyzwoliło się już życie narodów. 
Tylko przebudzić się im do działania nie 
wolno.

My mamy bogów innych , którzy ró­
wnie potężnie nami władają a może na­
wet jeszcze potężniój.

Sztuka grecka to olbrzymia czysta po­
wierzchnia zwierciadła, w którem się przy­
roda i człowiek odbija spokojny jak dzie 
eko i nieświadomością o sobie i tą nie­

odstępną bogów swoich opieką i tern re- 
zygnacyjnem poddaniem się znikomości 
wszystkich rzeczy, którój nawet bogowie 
jego podlegać musieli. Cierpiał on i bo­
lał i władcy jego niekiedy srogo go do­
tykali, lecz jak  ukaranemu dziecku mazga­
ić mu się nie wolno było; zato wybuchał on 
czasem, gdy ból miarę przebrał tak  gło­
śnym krzykiem, jakiego my dobrze wy­
chowani niepozwolibyśmy sobie nigdy. Bo 
też u nas wszystko jest inne.

Sztuka nasza to bezmiar zwierciadeł 
większych i mniejszych z oświetleniem naj- 
różnorodniejszóm. W nich odbija się przy­
roda owładnięta przez człowieka i czło­
wiek wolny lub wyzwalający się z pod 
wpływu zaświata a noszący boga lub też 
mnóstwo bogów w samym sobie. Kaźdój 
swój chęci, zachceniu każdemu, każdej żą­
dzy puszcza on wędzidła. Nerwyjegoiuczu- 
cia to struny zawsze gotowe do odezwa­
nia się, a każdy głos ich jest równou­
prawniony. Anatomja psychiczna jest tak 
wydoskonalona, źe pojedyncze działy w 
sztuee, specjalistów swych mają. A ktor ma­
skę zrucił i zszedł^ z koturnu a twarz jego 
sama najróżnorodniejsze musi zastępować 
maski. Na scenę całe przeszło życie, z 
swemi wszystkiemi objawami.

W śród takich okoliczności jeszcze ro­
zumiemy wprawdzie i podziwiamy sztu­
kę starożytną, lecz budzi ona w większo­
ści już tylko interes archeologiczny; 
ze sceny więc ustąpić musiała, nie utrzy­
mał się tu  świat jój nawet w dramacie 
francuzki m.

Gdyśmy już tyle powiedzieli, łatwo od­
gadnąć co wypadnie nam powiedzieć da­
lój. Oto zajmując się teraźniejszością, nie 
mamy obecnie aktorów dla p rzestaw i-j

cieli starożytności, dla klasycyzmu, choć 
rozumiejąc ich, gdybyśmy byli mniój ego­
istyczni i nie siebie tylko wszędzie wi 
dzieó chcieli, miećbyśmy mogli. Klasy 
cyzm i sztuka ostatnich czasów to dwa 
wręcz przeciwne sobie kierunki, kto zaś 
szedł ciągle w jednóm z nich a naraz 
poszedłby w innym, jeżeli jest artystą u- 
talentowanym i wykształconym, talent swój 
i tam zamanifestuje i wiele naw et zyskać 
może uznania, — jednak sam sobieby 
nawet ubliżył, gdyby chciał iżby utrzy­
mywano, że kreacje jego klasyczne, do 
których wzorów nie ma, w których źa 
dnój nie posiada wprawy, równać się 
mogą z wziętemi przez niego z życia i 
wykończonemi wśród wieloletniej pracy.

Sztuka dramatyczna to nie zabawka 
dyletancka, to nie amatorstwo chwilowe. 
W niój nawet z jednego jój do drugiego 
działu geojuszom tylko niekiedy prze­
chodzić wolno; ze świata zaś jednego do 
drugiego kto wejdzie, szczęśliwym być po­
winien, bo wielkiój dokonał rzeczy, je ­
żeli mu się powrócić uda bezkarnie — 
chociaż nawet z wielkióm będzie się dla 
niego pobłażaniem.

Pytanie więc jak wyszli n a s i  a r t y ­
ś c i  z wycieczki tój w ś w i a t  k l a s y c z ­
n y , w którą to podróż obecnie wyma­
gamy prócz talentu, i odpowiedniój po­
stawy i głosu i doświadczenia...

Sądzimy, źe nikt ani na chwilę nie za­
pomniał, źe mówić nam tu wypadnie o ta­
kich artystach jak pani Hoffmann i pp. 
Rychter,Ładnowski i Wardzyński (z wszel­
ką śmiałością stawiamy tym razem na­
zwisko tego najmłodszego obok tam­
tych, jak  na to już sobie z zupełnóm 
prawem parę razy zasłużył). . . sądzi­

my zatóm, iż nikt się tóż zbytecznie 
nie obawiał o to, źe przychodzimy z wie­
ścią o zupełnój klęsce.

Nie możemy wprawdzie — powiedzmy 
to otwarcie — zanotować zupełnego zwy- 
cięztwa; moglibyśmy jednak opowiadać 
szeroko i z zdziwieniem pojedyncze epi­
zody z gry ich i to z tóm większóm, im 
częściój podziwiać musieliśmy panią Hoff­
mann w rolach wręcz przeciwnych „Fe- 
drze", im wyźój p. Rychter stanął w ba­
ronie Soda w „Złych językach" Lau- 
bego, im znakomitszym widzieliśmy pana 
Ładnowskiego w „Otellu i w „Ćwiartce 
papieru", im młodszym jest wreszcie ar­
tystą p. Wardzyński.

Publiczność tóż przyjmowała hucznem 
oklaskami wszystkie wybitniejsze ustępy 
gry, a scena między Tezeuszem a Tera- 
menem w ostatnim akcie należy do naj­
lepszych na przedstawieniu sobotnióm, 
i oraz do najlepiój odegranych w tea­
trze krakowskim w ogóle, który nie tak 
rzadko przecież daje nam przykłady mi- 
strzowskiój gry. Już sam fakt, że opowia­
danie Teramena tak wielkie zrobiło na 
teraźniejszój publiczności wrażenie, jest 
znakomitóm świadectwem talentu pana Ry- 
chtera.

W  szczegółowe ocenienie gry każdego 
z artystów wdawać się tym razem nie bę­
dziemy. Jakie wady bowiem mianowicie 
w deklamacji czuć się dawały, o tóm sa­
mi [artyści wiedzą najlepiój; nie byłoby 
ich m oże, gdyby częściój tego rodzaju 
sztuki grali i nikt tóż nam po t óm, coś- 
my dotychczas powiedzieli za złe nie we­
źm ie, że pochwała nasza jest niezupełną. 
K rzyw dy,'^M ^kze uczynilibyśmy pani 
W p r z e m i l c z e l i ,  źe zro-
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widziały niby i ten przypadek i orzekają, 
że w tym razie parafje są uprawnione do 
wyboru nowego proboszcza, którego za­
twierdza rząd. Lecz — zauważają, pisma 
wspomniane — parafje te z pewnością 
będą obiarały duchownych takich, któ­
rych rządowi niepodobna będzie zatwier­
dzić; c iż  dalój ? Chaos więc zupełny i 
nieunikniony, chybiono celu, bo obrano 
wyjście fałszywe.

W poniedziałek mają się w parlamen­
cie rozpocząć obrady nad prawem wzglę­
dem deposedowanych biskupów ; we wto­
rek ma nastąpić trzecie czytanie prawa 
wojskowego. Prawo prasowe m ogłoby, 
ja k  zauważają pisma tutejsze przyjść już 
w środę pod obrady parlamentu w trze 
cióm czytaniu, jeśli wysoki bundesrat 
zgodzi się w ogóle na dalsze obrady nad 
tóm prawem.

Wiedeń 18 kwietnia. Jak  już w osta 
tnim numerze donieśliśmy, przyjętym zo­
stał jednomyślnie na piątkowem posie­
dzeniu izby poselskiej trzeci projekt wy­
znaniowy rządu dotyczący prawnego u- 
znania stowarzyszeń religijnych. W toku 
rozpraw specjalnych napotkał projekt 
ten na bardzo nieznaczną tylko opozy­
cję ze strony kilku mówców i przyjętym 
został z wyjątkiem dwóch małoznacznych 
zmian w brzmieniu proponowanym przez 
wydział.

§ lszy  tegoż pro jek tu , który — jak 
już nadmieniliśmy — jest tylko bliźszóm 
określeniem zasady wypowiedzianej w a r­
tykule 15tym konstytucji grudniowój o 
prawach i obowiązkach obywateli, opie 
wa odmiennie od pierwotnego projektu 
rządowego według wniosku w ydziału:

„Wyznawcom nieuznanego dotychczas 
prawnie wyznania religijnego udzielonóm 
zostaje uznanie to jako stowarzyszenia 
religijnego pod następującymi wymogami:

1) aby fundamentalne zasady ich wiary, 
ich służba boża, wewnętrzna organizacja 
jak  i przyjęte miano nie sprzeciwiały się 
w niczóm ustawom' lub obyczajności;

2) aby zapewnioną była organizacja 
i istnienie przynajmniój jednej gminy re- 
ligijnój według wymogów tójże ustawy.“

§ 10ty: Duszpasterzem podobnój gmi­
ny religijnej ustanowionym zostać może 
jedynie poddany austrjacki, którego za­
chowanie się pod moralnym i obywatel­
skim względem wolnern jest od wszel­
kiego zarzutu, a którego kwalifikacja za­
pewnioną jest przynajmniój przez ukoń­
czenie studjów gimnazjalnych.

§ 12ty projektu zawiera odnośnie do 
duszpasterzów tychże gmin religijnych też 
same normy, które przyjętemi zostały, 
odnośnie do duchownych katolickich w

biła bardzo wiele w roli „Enony“ i że 
pani Ładnowska jako „A rycja“ przekonała 
nas ostatecznie, że umie postępy robić i 
że kiedyś szczerze przyklasnąć jej będzie 
można.

Nie możemy oraz nie zapisać, żejczego 
tylko wymagać można było na razie od dy­
rekcji i reżysserji, i te także wszystko 
zrobiły.

Zrobiwszy wzmiankę o benefisie pana 
Wardzyńskiego, niech nam nikt nie ma 
za z łe , że tuż obok „Fedry“ wspomnimy 
o — „Wielkiój księżnie Gerolstein“, ui­
szczając się w ten sposób z długu w obec 
benefisu panny O wiklińskiój.

I  tu kto inny więcój mając miejsca roz­
pisałby się z powodu pierwszego przed­
stawienia na naszój scenie jednój z ope­
retek Offenbacha szeroko i długo i miał­
by pole po temu. Samo zaregestrowanie 
bowiem najrozmaitszych sądów o tym kom­
pozytorze dość obfity już stanowiłoby ma- 
terjał i byłoby nawet pożytecznóm; 
sama wreszcie ocena „W. księżny Gerol- 
stein“ względnie do innych utworów Of­
fenbacha mogłaby obszerne zająć miejsce 
w recenzji.

My jednak poprzestaniemy na zapisaniu 
znanego fak tu , że muzyka tój operetki 
jest najmniój oryginalną i jak Sardou w 
„Andrei“ popełnił po części plagjat na 
samym sobie, tak tóź postąpił w obec 
siebie tym razem Offenbach. Dalej zapi­
szemy, że wiele miejsc, które mniój try ­
wialne są nawet w niemieckióm, w prze­
kładzie polskim rażą tryw ialnością.. Ty­
le na razie nagany tyczącej się sarnój 
sztuki.

Że zaś wystawy jej ganić nie będzie­
my, tego pewny jest każdy tak samo, jak
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znanym i przytaczanym przez nas po 
kilkakroć §. 8ym ustawy określającój 
zewnętrzne stosunki kościoła katolickiego.

W przebiegu dyskusji poruszoną zo­
stała przez deputowanych Fuehsa i Klin- 
koscha ważna bezsprzecznie kwestja, czyli 
uchwalona przez izbę ustawa znaleźć ma 
zastosowanie do uregulowania stanowiska 
prawnego starokatolików, którzy poczy­
tując się za właściwych i prawdziwych 
wyznawców kościoła nie domagają się 
prawnego uznania swój wiary jako już 
od wieków przez państwo uznanój. Nie 
kościół katolicki gruntujący się na pier­
wotnych artykułach wiary, lecz ów ko­
ściół ostatniego soboru watykańskiego 
proklamujący nieomylność papieża pod­
padać winien pod kompetencją nowój u- 
stawy i domagać się od państwa swego 
uznania jako prawnie istniejącego stowa­
rzyszenia religijnego.

Oto zapatrywanie się starokatolików 
austrjackich na kwestję uznania ich ja ­
koby nowo powstałego stowarzyszenia re­
ligijnego, — zapatrywanie się tóm ciekaw­
sze, o ile że jest ono zarazem odrzuce­
niem korzyści i możności ukonstytuowa­
nia się jako uznanego przez państwo sto­
warzyszenia religijnego, które im nowa 
ustawa waruje. Ostateczne rozstrzygnięcie 
całój tój sprawy zawisło zresztą od spo­
sobu załatwienia znanego wniosku dr. Jó ­
zefa Koppa, który w rzędzie projektów 
wypracować się mających przez wydział 
konfesyjny celem zupełnój reformy usta­
wodawstwa wyznaniowego, żąda również 
przedłożenia specjalnój ustawy w sprawie 
określenia prawnego stanowiska ludności 
starokatolickiój. Jeśli izba tój części wnio­
sku nie przyjmie, będą starokatolicy zmu­
szeni, ukonstytuować się jako nowe s to ­
warzyszenie religijne i uznać tóm samem 
w zastosowaniu do siebie kompetencję 
uehwalonój na piątkowóm posiedzeniu 
ustawy.

Na posiedzeniu tóm uchwalono jeszcze 
w końcu budowę t. z. „Salzkammergut- 
bahn“, t. j . kolei przecinającój w salcbur- 
8kióm kolej zachodnią cesarzowej Elżbie­
ty, aj przechodzącą przez Aussee, Eben 
see, Ischl, Ried i t. d. aż do Barding.

Hiszpanja.
Jeden z szwajcarskich oficerów, który 

był obecnym w obozie republikańskim 
podczas bitwy w dniu 27 marca taki da­
je  w Baseler Nachrichten opis pobojowi- 
ska“ z pod Sommorostro.

„Z zapadającym wieczorem — opowia 
da on — zebrały się bataljony, aby obli­
czyć, ilu z walecznój zostało drużyny, 
zaledwie jedna trzecia pozostała; wszyscy

pewny je s t ,  że jój nie podniesiemy. Da­
no tyle, ile było można. — A więc cóż o 
przedstawieniu „Wielkiój księżny“ ?

Oto powiedzieć musimy, że p. Teren- 
koczy jest tak znakomitym jenerałem 
„Bum-Bum“, że lepszym już być niepo­
dobna, że doskonałym „księciem Pawłem“ 
był pierwszym razem p. E ker — że ba­
ron Triplm ark jest pośmiewiskiem całej 
galerji, czy potrzebnie niech sam osądzi... 
że p. Wojnowski, który i na swój bene- 
fis śpiewał „Fryca“, może z siebie być 
zadowolnionym, że dwór księżnej Gerol- 
stein odpowiada zupełnie całości przed­
stawienia, że pies, który z bębnem wy­
jeżdża na scenę, huczne zbierał oklaski, 
ż e .. .  ale nie zostałoby nam, — gdybyś­
my wszystko wyliczać chcieli — miejsca 
na wspomnienie o kimś kto najbardziej 
się tego domaga, bo jak inne operetki 
Offenbacha zmienił i tę do niepoznania. 
Winowajeą tym jest nie kto inny tylko 
jak zwykle panna Ćwiklińska. Sposobem, 
w jaki odegrała i odśpiewała rolę „wiel­
kiój księżnej Gerolstein“ zrobiła ona z 
niój zupełnie co innego, niż mieć chciał 
autor —• i jak  sądzimy widząc ją  na sce­
nie z tego powodu nie gniewałby się na 
nią.

Widzieliśmy sam i, jak  nawet panie 
starsze i bardzo młode klaskały jój, a 
zdaje się i za t o , że mogły być na tój 
operetce Offenbacha i posłuchać mimo 
wielu słabych ustępów prześlicznej gdzie­
niegdzie muzyczki.

Klaskali primadonme naszój i mężczy­
źni. . .  ale tego rodzaju sądy nie do nas 
należy zapisywać.
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wyżsi oficerowie polegli; bataljonami do­
wodzili kapitanowie lub porucznicy. — 
Oddział marynarzy, wybór nąjpiękiejszój 
młodzi, naciągnął w posępnój zadumie 
na czele trzecz oficerów; gdyśmy żołnie­
rzy o ich zapytali towarzyszy, wskazano 
nam wieś San Pedro; stała się dla nich 
cmentarzyskiem, Pułkownik Osciatane,ko­
mendant artylerji, poległ w chwili, gdy 
około godz. 6 wieczorem zamierał na 
linji bojowój ogień działowy. Dzień cały 
spędziliśmy na orientowaniu się wśród la­
biryntu pobojowego potrącając się co 
chwila o haubice, bomby i kule, o naj­
rozmaitszego rodzaju materjały wojenne 
i skostniałe ciała walecznyoh. Biedni strzel­
cy z Barbastro, których po trzykroć wy­
syłano do szturmu, powracali obryzgani 
krwią i błotem; strasznie było spojrzeć 
na nich: wielu z nich było bez obuwia, 
gubiąc buty i trzewiki w kałuży, którą 
brnąć byli zmuszeni. Mimo tego wsystkie- 
go ani jedna z ich piersi nie wyrwała się 
skarga; każdy z nich wrzał wściekłością 
i pragnieniem odwetu. Mamy 16 — 1800 
rannych i zabitych. Dziś przeniesiono ran­
nego jenerała Primo da Rivera; skarżył 
się z cicha, żołnierze płakali. Dekoracją 
tego obrazu jest okolica pełna rannych i 
zabitych. W  sobotę i w niedzielę grzeba­
no poległych. Żołnierze inźynierji głębo­
kie kopali doły; maroderzy szukali wśród 
zabitych przyjaciół i krewnych. Powoli i 
powoli zapełniały się groby poległymi. — 
W yglądali okropnie; twarze ich zmienio­
ne nie dopoznania, członki wykrzywione 
boleścią. Jeszcze raz jeden spojrzymy na 
młódź hiszpańską, którą za chwil kilka 
pokryje . żółta ziemia! Podczas gdyśmy 
w roli niemych i ściętych przerażeniem 
świadków przypatrywali się owój smutnej 
panoramie wojennój rozpoczęły działa swą 
powinność, kule gwiżdżą w powietrzu i 
zmuszają nas do opuszczenia pola um ar­
łych. Potrzeba było 32 godzin bez prze­
rwy, aby uporać się z rannymi i zabi­
tymi; jednych składano do wiecznego spo­
czynku, innych umieszczono w polowych 
szpitalach domach prywatnych w San­
tander, Santonnie i Castro, Wielkie dwu­
kołowe wózki ciągnione przez muły przy­
wożą do obozu chleb i mięso i odwożą 
rannych.

W sobotę i niedzielę, po pogrzebaniu 
wszystkich zabitych opuścili pobojowisko 
ostatni ranni. Pogoda znowu zajaśniała; 
promieniejące słońce oświeciło olbrzymią 
panoramę pod Sommorrostro. Była to 
niedziela palmowa. Kilka bataljonów zmu­
szonych było cofać się poza obóz, celem 
zorganizowania się — nie brak bowiem 
takich, które nie liczyły więcój jak 100 — 
150 ludzi. Resztki bataljonów Estelli, Las 
Navas, Cuenci i BarbaBtro wystarczyły

ODALISKI.
Powieść h is toryczna

Lewina ScUndsinga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ IY.
0 najjaśniejszej zakochanej parze.

Kiedy Karol Szósty wydawał wielki 
obiad w Rycerskiej sali zamku wiedeń­
skiego , co zwykle bywało cztóry razy 
do rok u , wtedy otoczony całą cesarsko- 
królewską apostolską pompą obiadował 
sam jeden. Zaproszeni na ucztę cudzo­
ziemscy ambasadorowie i posłowie, jene­
rałowie i najwyżsi dygnitarze państwa 
mieli zaszczyt, stojąc przypatrywać się 
obiadowi.

Kiedy zaś cesarz pragnął uprzejmiej 
podjąć swych gości, obiadowano w apar­
tamentach cesarzowej. Tu etykieta po­
zwalała cesarzowi sadzać przy swoim 
stole wielkich potentatów i książąt, ob­
chodzono się wtedy bez porady wyższych 
urzędników dw orskich, bez wielkiego 
kuchmistrza i wielkiego podczaszego, bez 
szambelanów, paziów i halabardzistów, 
usługiwały damy dworskie cesarzowej, a 
kapela wykonywała duże kawałki mu­
zyczne na większą uciechę pańską.

Jeszcze w wyższym stopniu pozwalał 
sobie Jegomość cesarz takich solamina 
regiminis, czyli jak się to wówczas na­
zywało, wytchnienia po trudach rządze­
nia.. gdy raczył bawić w którymkolwiek
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zaledwie, aby utworzyć jeden bataljon. 
Z Castro do Santander przebyłem drogę 
w towarzystwie rannych; wielu zmarło 
po drodze, nie mogąc przenieść choroby 
morskiój. Cały Santander zajęty naszymi 
biednymi rannym i; jedyne to miasto, k tó­
rego mieszkańcy z całym zapałem i po­
święceniem wywięzują się z obowiązków 
zaszczytnych wobec nieszczęśliwych bo- 
jowników.“

Kronika potoczna i rozmaitości

Krakówj 20 kwietnia.

W czoraj odbył się pogrzeb Hipolita Sere- 
dyńskiego byłego członka rady szkolnej krajo- 
wćj i towarzystwa naukowego.

W muzeum techniczno -przem ysłow em
we wtorek dnia 21 kwietnia, o godz. 12 — 1 
w południe, prof. dr. Straszewski rozpoczyna 
drugi kwartał wykładów swoich z Psychologii.

Przy jac ie le  p- Wardzyńskiego i wielbiciele 
niepospolitego talentu tego młodego i praco­
witego artysty, ofiarowali mu w sobotę po be­
nefisie jego, w dowód przyjaźni i uznania, al­
bum z fotografjami znakomitych artystów dra­
matycznych. Nie wątpimy, że w szeregu ich 
pomieścić będzie można kiedyś i pana War- 
dzyóskiego.

Wypadek na Wiśle. Że między K rako­
wem a przeciwległem mu Żawiślem, a 
mianowicie Rybakami i Dębnikami, wy­
rabia się coraz większa frekwencja i na­
staje coraz więcój wzajemnych stosunków 
przemysłowych, to jest rzecz bardzo na­
turalna: że zaś między Krakowem a ca­
łym przyległym mu Zawiślem istnieje do­
tychczas tylko jedna komunikacja, to jest 
most Podgórski, zaś od strony Skałki, 
Podzamcza i Zwierzyńca nie ma dotych­
czas źadnój komunikacji, to już jest rzecz 
mniój naturalna a więcój „krakowska“. 
Następstwem zaś tego braku komunikacji 
mostowój między Podzamczem a Zwie­
rzyńcem z jednój a Rybakami i Dębni­
kami z drugiój strony, są częste wypadki 
bądź w zim ie, kiedy ludzie przechodzą 
przez lód, bądź w lecie, kiedy skazani są 
na (ciągłe przewożenie się na łódkach.

Świeży ten wypadek zdarzył się przed­
wczoraj w sobotę popołudniu koło godz. 
4tój. Czeladnik z kafiarni p. Żychonia 
znajdującój się na Ryba&ach (własność 
p. Lasockiego) chciał się przewieść do 
Krakowa. W siadł więc do łódki tuż pod 
kaflarnią (naprzeciwko Zwierzyńca) i za­
czął robić wiosłem. Tymczasem wiosło 
w znacznój głębokości ugrzęzło końcem 
na dnie W isły tak, że stawiając opór wio­
ślarzowi uniosło go po nad łódkę pędzo­
ną silnym prądem, a następnie wrzuciło 
do wody. Czeladnik wołał o ratunek. Wo-

ze swych letnich pałaców. Na wsi po­
puszczano wodze ceremonjału dworskie­
go, które w mieście były mocno napięte. 
Na wsi jeździła cesarzowa, siedząc obok 
cesarza w głębi powozu, gdy przeciwnie 
w mieście wolno jój było zabierać tylko 
siedzenie tylne naprzeciwko cesarza. P a­
nowie dworscy nie potrzebowali na wsi 
towarzyszyć powozowi cesarskiemu kon­
no, w hiszpańskim stroju; wolno im było 
jechać za nim w sukniach niemieckich. 
B a ! w Laxenburgu i Faworycie używano 
tak wielkiój swobody, że nawet godziło 
się nosić perukę z harbejtlem, co surowo 
było zabronione w zamku, gdzie wszyst­
ko musiało chodzić w perukach allonżo- 
wych.

W  Faworycie widywał cesarz u swego 
stołu wysoką szlachtę swych królestw; 
jakoż w kilka dni po odkryciu, zrobio- 
nóm przez Bojadora w ogrodzie hrabie­
go Wita T rautsona, pewna liczba osób 
wysoko położonych została zaproszoną 
na obiad do letniój rezydencji cesarza. 
Było to liczne zgromadzenie, które po 
obiedzie częścią pozostało w apartamen­
tach cesarskich, i ta część składała się 
z zaproszonych gości; częścią rozproszy­
ła się małemi grupami i kompanjami po 
innych pokojach i po ogrodzie, a ta część 
składała się z dworzan, pełniących w o- 
wym dniu służbę.

Pomiędzy tamtemi pierwszemi znajdo­
wała się postać, kwitnąca młodością, któ­
ra przed wszyskiemi musiała ściągnąć na 
siebie uwagę, chociażby nawet nie wie­
dziano, że ta postać ujmująca była dzie­
dziczką pół tuzina bereł królewskich 
ku tuzinów koron książęcych i i kil* 
hrabiowskich, w niój spoczywała nadzie-
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ła n ie  jego usłysza ł 11-le tn i „p rzew oźn ika  
pod  klasztorem  Z w ie rz y n ie c k im , Józe f 
K a d u ls k i, ch łop iec odw ażny, znany na 
całóm tam tejszem  w ybrzeżu W is ły  z nie- 
ustraszoności i zręczności w  w ios łow an iu . 
P u śc ił się w ięc w łódce swój za tonącym  
i  dopędziw szy go , w yc iągną ł k u  n iem u 
ręce, k tó ry  tonący u ch w yc ił a zarazem 
i  łó d k ę . D o  w yciągn ięc ia  je d n a k  na w pó ł 
n ieprzytom nego cze ladnika, m a ły  K a d u l­
sk i nie m ia ł dość s ił. U s k u te c z n ił to  d o ­
p ie ro  cieśla, za trudn iony  k o ło  w il l i  p. L a ­
sockiego , k tó ry  w d rug ió j łódce nieco 
późnió j dopędz ił tonącego i  m ałego K a - 
du lsk iego. W  każdym  razie je d n a k  tem u 
ostatn iem u należy się g łów na zasługa w 
u ra tow an iu  cze la d n ika ; a zw racam y p rzy  
tó j sposobności uw agę, źe odw ażny ten 
ch łop iec  k i lk a  ra zy  ju ż  na W iś le  w  po ­
dobny sposób się odznaczy ł.

Na cmentarzu izraelickim o d b y ło  się
w czora j nabożeństwo p rzy  odsło rflęc iu  pom n ika  
śp. T e o fili W e b e r nauczyc ie lk i, p rz y  czóm s ły  
sze liśm y zastosowaną do oko licznośc i mowę 
w  ję z y k u  po lsk im .

Wład. hr. Tarnowski, piszący poezje i  
kom pozye je , b ie g ły  także  fo rte p ja n is ta , p o je ­
c h a ł do T ro i og lądać m iejsce odkopane przez 
Schliem ana.

Dnia 15 kwietnia pochowano w  P a ryżu  
z w ło k i zm arłego na suchoty Seweryna E lza - 
now skiego. Od k i lk u  la t  m im o nadwerężonego 
zd row ia , n ie  zan ie d byw a ł ś. p . Seweryn E lza - 
no w sk i s łu żb y  pub liczne j i  b y ł jeszcze je d n ym  
z na jczynn ie jszych  cz ło n kó w  em igrac ji. P rzez 
c a ły  czas w o jn y  p ru s k ić j b y ł sekretarzem  k o ­
m is ji tym czasow ój, k tó ra  p róbow a ła  uzyskać 
od rządu pozw olenie do fo rm a c ji o d d z ia łu  p o l­
sk iego; a gdy się to  n ie  uda ło , w s tą p ił do 
g w a rd ji narodow ćj i b ra ł u d z ia ł w'e w szystk ich  
zebran iach i  naradach p o lsk ich  podczas ob lę ­
żenia. D o  końca życ ia  b y ł sekretarzem  k ilk u  
to w a rzys tw  p o ls k ic h , a m ianow ic ie : tow . p o ­
m ocy naukow śj i  ko m ite tu  in s ty tu c ji czc i i  
chleba. Zosta je  po n im  wdowa z s iedm io le tn ią  
córką. Cześć pam ięci uczciwego cz ło w ie ka  i 
go rliw ego  p a tr jo ty .

W Paryżu pan Z ygm u n t Zaborow sk i og ło - 
:s ił dz ie ło  „D e  1’anciennnete de l ’hom m e,“  w 
i tó re m  streszcza w szystk ie  dotychczasow e p o ­
szuk iw an ia  o czasach p rzedh is to rycznych .

Dzienniki b e rlińsk ie  piszą, iż  d r. B o b iń sk i 
w  B e rlin ie , a u to r w ie lu  d z ie ł i  rozp raw  le k a r­
sk ich  w ję z y k u  n iem ieck im  w ydanych , w y k a ­
zu je  w  p is m a k i sw oich, że p rz y n a jm n ić j czw ar­
tą  część w ypadków  b ie lm a  na oku c z y li k a ta ­
ra k ty ,  usunął bez operacji.

Turniej szachowy, k ró ry  rozp o czą ł się 
b y ł w  lo n d yń sk im  k lu b ie  szachowym  w  C ity  
jeszcze  dn ia  1 lip c a  1 8 7 2  r., dop ie ro  w  osta­
tn ic h  dn iach zos ta ł stanowczo rozs trzyg n ię ty ,

ja  i  ca ła p rzysz łość na jznakom itsze j w  
św iecie m ona rch ji. M ło d a  ta  osoba b y ła  
M a rja  Teresa a rcyks iężn iczka  aus try jacka  
i  in fa n tka  hiszpańska, k tó ró j p rzypad ło  
dać z siebie św iatu św ie tny w zó r m a ł­
żo n k i i  re je n tk i; M a rja  Teresa, k tó ró j 
na jp iękn ie jszą  chw ałą  jes t, iż  um ia ła  w  
sw ojem  państw ie zobaczyć lu d y , podczas 
gdy  jó j spółcześni w ludach  ty lk o  państwo 
w id z ie li.

M ło d a  dziew ica, k tó ró j h is to rja  ta k  w ie l­
ką  przeznaczyła  ro lę , stała pod sk lep ie ­
n iem  okna w je d n y m  z salonów, kędy  
tow arzystw o  przeszło z sali ja d a ln e j. C ię­
żka  fira n ka  z zielonego adamaszku u k ry ­
w a ła  do po ło w y  jó j ksz ta łtną  postać, a 
odb ic ie  zie lonego k o lo ru  jedw abnych  dra 
p e ry j pow leka ło  jó j p łonące różowe po ­
lic z k i le kką  bladością. P rzed n ią  s ta ł w  
boga tym  s tro ju  m ło d y  cz ło w ie k  e legancki, 
średnió j m ia ry , k tó rego  rysy  b y ły  p iękne 
i  szlachetne, chociaż duże b łę k itn e  oko 
okazyw a ło  w ięce j pogodnój dobroduszno 
śc i n iże li po lo tu  m yśli.

M ło d y  cz łow iek  b y ł F ranc iszek Stefan, 
książę L o ta ry n g ji i B a ru , zaś wówczas 
raczój T oskany. Jego bow iem  o jcow izna, 
po k tó rą  p o lity k a  francuzka  sięgała od 
czasów ka rd yn a ła  R ich e lie u , trak ta tem  
w iedeńskim  z r. 1735 dosta ła się F ra n c ji;  
m ło d y  książę m usia ł ją  odstąpić a w  za ­
m ian o trzym a ł c ie p ły  k ra j nad brzegam i 
A rn o , k tó ry  nie m ia ł pana po zejściu o- 
s ta tn icb  po tom ków  w ie lk ich  Medyceuszów.

D uże b łęk itne  oczy ks ięc ia  F ranc iszka  
Stefana b y ły  w tej c h w ili u tkw io n e  w ar- 
cyks iężn iczce z w idocznym  w yrazem  pe­
wnego zadziw ienia czy li raczój n iepoko ju .

—  N ie  um iem  sobie wcale w y tłum a  
c z y ć , rz e k ł tonem , k tó ry  na usta M a r ji 
Teresy w y w o ła ł d rw iący  uśmiech , d la  cze­
go W asza W ysokość  raz po raz m ię  na­
pędza, abym  odszedł i  o d b y ł sjestę i Czy

trw a ł w ięc la t  2 bez m ała. D w ie  ty lk o  grano 
pa rtje , a że gra  p rzeciągoę ła  się ta k  d ługo , 
pochodz iło  ztąd, iż  każde pociągnięcie  zapa­
śn icy, rozrzucen i po św iecie, n ie  ty lk o  te le g ra ­
fo w a li, ale i  lis to w n ie  m usie li je  następnie 
s tw ie rdz ić , każde w ięc za ję ło  w  przecięc iu  co 
na jm n ie j cz te ry  d n i czasu. W yg ran a  w obu 
partjach  zosta ła  po s tron ie  L o n dyń czykó w .

W Wichita, w Kanzas, 9 0 - le tn i m łodz ien iec  
i 7 0 -le tn ia  dziew czyna, k tó ry m  staw iano p rze ­
szkody w po łączen iu  się węzłem  m ałżeńskim , 
u c ie k li razem. N ie  ma rady, k ie d y  dwojga 
m łodym  ludz iom  zechce się pobrać ze sobą!...

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzy je ch a li: W in c . 
G ładysz z żoną w ł. d. z P rus; A d o lf  Seredyń- 
k i c. k . starosta z G ry b o w a ; H e ljo d o r M ule- 
w icz obyw . z Częstochowy; W ła d . K a rd o liń s k i 
w ł. d ., P io tr  C zapczyński kup ., Ig n . A dam sk i 
kup iec, ze L w o w a ; Joachim  Bapeches kup iec  
z B rodów ; O lim p ja  W yszyńska  ob. z T arnow a.

H O T E L  P O L S K I pod  B IA Ł Y M  O R Ł E M . 
P rzy je ch a li: Jan K o z ło w s k i kap. z A m e ry k i; 
Józe f W o lfe ld  przeds. z Ż ó łk w i; A n to n i K w ie ­
c ińsk i ob., P io tr  D y d e jc z y k  c. k . k o n tr., z G a­
lic j i ;  Jó ze f R oterm und kup . z M urzyna ; Teresa 
W ie lo g ło ska  w ł. d., L u d w . K o rc z y ń s k i obyw ., 
L e o po ld  N ow ak ap t., z K ró le s tw a ; Józe f Par- 
czyńsk i adin. dób r; M ik . Bogdanow icz w ł. d. 
z Bessarabji.

H O T E L  S A S K I. P rzy jecha li: W ło d z . B ie l­
sk i w ł.  d. z K o n g resó w k i; W ła d . D o b rz y ń s k i 
w ł. d. z P ogw izdow a; M arja  K a r ło w ic z  emer. 
z R ossji; D o m in ik  Beze kup. z F ra n c ji;  Józe f 
W ilh e lm  W e tze l kup . z W ie d n ia ; E dw . M ilia rd  
d y r. ze Lw ow a.
— — pga— am— ■am — ^ M ^ m n — m T iw iiw ii ii i iw im M flu

Wiadomości urzędowe.
—  P rezyden t sądu k ra j. wyższego w K ra ­

kow ie , zam ianow a ł kance lis tam i p rzy  sądzie 
obw. w  T a rn o w ie : S tan. Jak liń sk ie g o  d o tych ­
czasowego kance listę  sądu pow. w D ąbrow ie , 
i  K a ro la  Engelm ana c. k . woźnego p rz y  sądzie 
obw. w  Tarnow ie .

—  Rada szko lna  k ra j. nadała  posadę k ie ru ­
jącego nauczycie la  p rzy  szkole cz te ro -k lasow śj 
w  G orlicach , z p łacą  roczną 4 8 0  z ła ., Józe­
fo w i K rzanow sk iem u dotychczasowem u nauczy­
c ie low i.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W c z o ra j od b y ło  się w alne zgrom adzenie 

tow arzystw a  za liczkow ego, na k tó rem  uchw a­
lono zm ianę s ta tu tu  w ed ług  wym agań rządu, 
k tó ry  przedłożonego s ta tu tu  z pow odu b raku  
n ie k tó rych  form a lności n ie  p o tw ie rd z ił. Zara ­
zem zgrom adzenie p rzedsięw zię ło  w yb ó r 3-ch 
cz łonków  do ra d y  nadzorczśj na m iejsce pp. 
M iku lsk ie g o , Szumańczowskiego i  G um p low i- 
cza, k tó rz y  z rady te j w ys tą p ili. W y b ra n i zo­
s ta li pp. Pagaczewski, Z a rzyck i i  Zarew icz.

d la tego  ty lk o , źe sjesta je s t w ło sk im  zw y ­
czajem a ja  czemś n ib y  naksz ta łt W ło ­
cha? W ięG muszę w yznać W aszój W y  
sokośc i, żem jeszcze nie tra f i ł  do końca 
z m ojóm  w yn a ro d o w ie n ie m , a nawet z 
czasem nie zb y t p iln ie  będę się do tego 
p rzyk ła d a ł. Jestem jeszcze dob rym  N iem  
cem i  serce m oje, na jm iłośc iw sza k u zyn ­
ko , serce m oje zostaje w  N iem czech i 
w iecznie tam  pozostan ie !

Z  tem i s łow y m ło d y  książę p o ło ż y ł rę ­
kę  na p iersiach i  odda ł M a r ji Teresie u- 
k ło n ,  k tó rego  znaczenia nie można b y ło  
fa łszyw ie  tłum aczyć.

M a rja  Teresa za rum ien iła  się. „N ie  z ro ­
zum iałeś m ię , m on co u s in !“  rze k ła  tonem  
co ko lw ie k  ostrym  i  iro n iczn ym . „N a m a ­
w ia łam  c ię , abyś sobie w ypoczą ł ja k ą  go ­
d z in k ę , gdyż zapewne gw a łtow n ie  tego 
potrzebujesz !u

—  Jest to  w ie lk ie  okrucieństw o, m oja 
najjaśnie jsza ku zyn ko , nam aw iać m ię do 
spoczynku i  jednocześnie w trącać m oją 
duszę w na jw iększy n iepokó j, bo n ie w iem  
czóm zasłużyłem  na te d robne uszczypli- 
w o s tk i!

—  Czy to n iepoko i W aszą W ysokość 
źe jestem  tro sk liw ą  o W asze zd ro w ie ?  
odpa rła  a rcyks iężn iczka  tym że tone ip .

—  Zawsze to samo szyderstwo, ns^któ- 
re nie w iem  , czóm zasłużyłem .

—  Owszem m ów ię bardzo serjo, od rze­
k ła  M a rja  Teresa. S koro  ta k  późno idz ie  
się spać, ja k  to czynią pew ni m ło d z i pa­
no w ie , k tó rz y , zdaje s ię , w tedy  dopiero 
mogą podołać codziennym  uciechom  i  ro z ­
ryw ko m  , gdy wezwą ku  pom ocy n a jle p ­
sze godz iny nocne , to  sądzę, trzeba  co­
ko lw ie k  dnia zarwać. W idz isz  w ięc, mon 
cousin , źe zalecając c i s jestę , dbam  t y l ­
ko  o tw o je  zd row ie?

(C iąg dalszy nastąpi.)

Wrocław 17 k w ie tn ia .— P rzekropne  a przy- 
tem  c iep łe  pow ie trze  bardzo ko rzys tn ie  na ro ­
ś lin y  w p ływ a  i stan ch w ilo w y  oz im in , m iano­
w ic ie  w zachodnich kra jach , do życzen ia  p ra w ­
dziw ie  n ie  w ie le  pozostaw ia. P o łu d n io w a  Rosja 
ty lk o  w ie lk im  je s t zagrożona n ieurodza jem .

Po dość d łu g iś j św ią tecznśj c iszy, handel 
zbożow y nareszcie idz ie  zw ycza jnym  torem ; 
znaczniejszego ożyw ien ia  w praw dzie  i  teraz 
jeszcze n ie  w id z im y  n igd z ie , lecz pom im o to 
usposobienie ta rgów  bardzo się wzm acnia i 
dążność zw yżk i p raw ie  ogó ln ie  przeważać za­
czyna. Coraz w idoczn ió j bow iem  pokazu je  się, 
że owe wym arzone zapasy zboża, ja k ie m i nas 
spekulacja ta k  d ługo  straszy ła , z ła tw ośc ią  aż 
do żn iw  w yczerpn ię te  będą i że po sprzętach 
zaraz nowe z iarno w użycie  w n ijść  m usi, co 
wszakże żadnej pom yślnć j n ie  przedstaw ia  pe r­
spek tyw y, choćby naw et p rzysz łe  z b io ry  dz i 
siejszym  w idokom  ca łk iem  odpow iedzieć m ia ły . 
W  Am eryce zapasy bardzo ju ż  przerzedzone i 
ceny ta k  pszenicy ja k  m ąki znacznie się po d ­
w yższy ły . A n g lja  w praw dzie  żadnego w iększe­
go n ie  p rzedstaw ia  ruchu , lecz no tow an ie  ba r­
dzo u trzym u je  sta łe , a naw et na w ie lu  placach 
ceny znacznie p łacono wyższe. K ra jo w e j psze­
n icy  bow iem  n ie  w ie le  w idać a dow óz zagra­
n iczny  w idoczn ie  się zm niejsza. Jak szybko 
zaś s ta rych  zapasów ubyw a, w id z im y  z tąd , że 
w L o n d y n ie  dn ia  1 s tyczn ia  b. r. b y ło  na s k ła ­
dach pszenicy 3 1 6 ,2 6 0  kw a rte rów  a m ąki 
4 3 0 ,6 5 0  cent., gdy tym czaem  1 kw ie tn ia  zn a j­
du jem y ty lk o  2 3 5 ,1 7 0  kw a rte rów  p ierw szej, 
a 3 5 6 ,3 7 0  cent. d ru g ió j. F ra n c ja  zawsze p rzy  
bardzo stałem  pozosta je usposobien iu , w  P a­
ryżu  dążność zw y ż k i stanowczo przew aża, n ie ­
m niej ja k  w M a rs y lji, gdz ie  i zapasy m ałe i  
dow ozy wcale n ie  dop isu ją . W  B e lg ji i  Ho 
la n d ji pszenica bardzo d o b ry  i po s ta łych  ce­
nach zna jdu je  pokup, ży to  je d n a k  p rzy  znacz­
nie m nie jszym  b y ło  popycie. P ro w in c je  nad- 
reńskie  i po łu d n iow e  N iem cy, A u s tr ja  i  W ęg ry , 
n iezm ienne u trz y m a ły  ceny —  p rz y  ten de n c ji 
w yraźnie  zw yżkow e j. Ś rodkow e i pó łnocne 
N iem cy w idoczny w usposob ien iu  z ro b iły  p o ­
stęp, a m ianow ic ie  pszenica bardzo ła tw y  i  po 
w yższych cenach zna jdu je  pokup.

Na os ta tn ić j g ie łd z ie  naszej notow ano za 
1 0 0 0  k ilo g r. (2 4 6 0  fn t.  p o i.) pszen icy na ten 
m iesiąc 86 ta la rów , ty le ż  ży ta  na ten  miesiąc 
i  na kw iecień-m aj 61 t / 2 ta l.,  na  m aj czerw iec 
62 ta l., na czerw iec-lip iec  6 2 y 2 ta l.,  na  lip iec - 
s ie rp ień  5 9 y 2 ta l.

T a rg i nasze p rz y  s łabym  dow ozie  lepszych 
ga tunków  pszen icy bardzo dobrze d la  tego 
z ia rna  b y ły  usposobione, ży to  je d n a k  znacznie 
m nie jszy zna laz ło  pokup , bo też po w iększój 
części w  bardzo  w ilg o tn ym  nadchodzi stanie.

N otow ano 100  k ilog ram ów  (2 4 6  fn t.  p o i.) : 
pszenicę b ia łą  od 8 y 4 — 9 y 4, ż ó łtą  8 y, — 9; 
ży to  6 y 6 —  7 1/ 8 ; jęczm ień  6 lJ: i —  7 1/ : i ; owies
5 V-l —  6 V l2 ; Srocb e y 6 — 6yi2; w ykę  5 7/ 12
do 5 U/ 12; łu b in  ż ó łty  5 —  5 y 3 , n ieb iesk i 
4 V l2 —  4 3/ 4 ; rzep 7 5/ 42 - 7 11/ l2 ; rz e p ik  71/ 3
do 73/ 4 ; kon iczynę  (za 50 k ilo g r .)  czerwoną 
1 0 — -1 4 1/ 2 , b ia łą  11 — 19 ta l.

O ko w ita  s ła b iś j , za 10 0  l it ró w  (1 0 0  kw a rt 
p o i.)  1 0 0 ° /fl T ra lle sa  w m iejscu 2 2 5/ 12, na 
kw iecień-m aj 2 2 5/ 6 , na lip ie c -s ie rp ie ń  2 3 y 2 ta l.

B a n kn o ty  aus trjack ie  po 9 0 ta l.  za 1 5 0 z ła .,—  
b a n kno ty  ross.-po lsk ie  po 9 3 3/ 8 ta l. za 10 0  rsr.

B a n k  rolniczo-przem ysłowy K w ile ck i, Potocki 
i  S p .— F il/ ja  w rocław ska.

0 poszukiwaniach górniczych w z iem i
ku jaw sk ie j p iszą  z In o w ro c ła w ia  do D zienn ika  

iPoznańskiego : H is to r ja  tu te jszych  poszukiw ań 
gó rn iczych  je s t dosyć c iekaw a, lecz d la  nas 
n ies te ty  n ieszczególn ie j poch lebna i  pociesza ją­
ca. O d dawna b y ły  dom niem yw an ia , że w  g łę ­
b i k ry je  się tu  n ie jedno bogactwo kopa lne, 
szczególn ie j sól, ale tćż  na tem  dom niem yw a­
n iu  poprzestano. R ó żn ym i czasy w  ciągu la t  50 
przeszło  z jeżd ża ły  kom is je  i  znaw cy, tu  i  ow ­
dzie zapuszczono św ieder g ó rn iczy , lecz gdy 
n ie  zna jdyw ano n ic  pod  w ierzchem  zaraz, Bzła 
rzecz w zaniedbanie, a dom niem yw an ie  scho­
d z iło  w  oczach lu d z i a rc y p ra k ty c z jy c h  na 
śm ia łą sobie m rzonkę.

Jeden ty lk o  w y trw a ł w p rzekonan iu  i  chw i- 
low śm  niepowodzeniem  z to ru  z b ić  się n iedo- 
z w o lił,  go tów  ciągle szukać g łę b iś j a g łęb ie j. 
B y ł  to  kup iec tu te jszy  M ic h a ł L e w y , k tó ry  nie- 
zpużenie p ra w ił i  p is a ł o skarbach u k ry ty c h , 
różn ym i czasy i  w różnych  m ie jscach górn icze ­
go św idra  dośw iadczać kaza ł, w ie le  sobie obie­
cyw a ł i  w ie lu  do w spó łzaw odn ic tw a  p o b u d z ił, 
ostatecznie przecież w stanowczej c h w ili do ce­
lu  n ie  dob ieg ł i  d a ł się ub iedz i  w yp rzedz ić  
fiskusow i górn iczem u, zaprzesta jąc prob ie rczó j 
p racy  ledw o na k i lk a  d n i p rz e d te m , k ie d y  rzą ­
dow i ro b o tn icy  zna leź li, co L e w y  od dawna 
zapow iada ł, —  zna le ź li só l kam ienną, czystą i 
w  bogatych pok ładach , praw da że w w ie lk ie j 
g łęb i, gdyż dop ie ro  po p rz e w ie rc e n iu j^ S S z lo  
p iećset stóp pow ierzchn i.

Z P o laków  n ik t  się n ie  p o d ją ł poszukiw ań,

n ik t  naw et o tśm  n ie  pom yśla ł, n ik t  się nie 
s ta ra ł zebrać s ił naszych w jedno , aby spó lnym  
nakładem  sięgnąć ku  sercu rodz im ó j z ie m i; a 
dziś jeszcze taka  na to  obojętność i ta k ie  zre­
zygnow anie, ja k o b y  nie g o d z iło  się P o la ko w i 
naw et i  m yśleć o ko rzys ta n iu  z skarbów  poza 
glebą spoczyw ających. C zyśm y tacy p ły tc y  i 
pow ie rzchow n i, czy l i  ty lk o  na trzym an ie  się 
samój łu p in y  skazani, k tó rą  to  łu p in ę  p ług iem  
niedosta teczn ie  zawsze jeszcze w yzysku je m y , 
czy zresztą zakorzen iać się n ie  chcemy w łasną 
pracą i  m yślą g łę b ie j a g łęb ie j w o jczystą  z ie­
mię —  to  różn ie  sobie tłu m a czyć  można, fa k t 
przecież faktem  pozostan ie , źe bogactw o k o p a l­
ne ku ja w sk ie j z iem i eksp loatow ać zab ie ra ją  się 
wszyscy —  ty lk o  n ie  K u ja w ia cy , n ie  P o lacy.

Poza K u ja w a m i dop ie ro  poczę li P o lacy ko ­
rzystać  z p rz y k ła d u  In o w ro c ła w ia . I  ta k  pow sta­
ła  na P a łukach  pod B arc inem  bogata kopa ln ia  
wapna w K ro to szyn ie  m ajętności p. Brzeskiego, 
p. M oszczeński w  W apn ie  pod K c y n ią  zaś ka ­
za ł zapuścić św ider gó rn iczy  coś przeszło  1000  
stóp i  zn a la z ł sól. C zy i  w  ja k ie j m ierze pan 
M oszczeński z o d k ryc ia  swego będzie ko rzys ta ł, 
o tćm  nie m am y w iadom ości, wszakże po ener- 
g ji i  obro tnośc i tego eksp loa to ra  ko p a ln ych  
skarbów , k tó rą  p rzy  w yzysk iw a n iu  g ipsow ych 
p ok ła d ów  rozw ija , spodziewać się na leży, źe 
danego mu do rę k i ta le n tu  w ziem ię napow ró t 
n ie zagrzebie, an i go bez u ż y tk u  n ie  pozostaw i.

Co się zaś ty c z y  k ro toszyńsk ich  ło m ów  wa­
pna, może tak  co do ob fitośc i ja k  i  co do do ­
b ro c i na jbogatszych w z iem i p o lsk ie j, te  ju ż  
um ie jętna ręka  i  ob ro tna  g łow a  up raw ia  na 
zbogaeenie m ienia  kra jow ego . P o w s ta ły  i  po­
w sta ją  tam jeszcze piece wapienne, liczba  ro ­
b o tn ików  w zrasta, p ro d u k t zysku je  powszechne 
uznanie, a b ra k  ty lk o  a lbo  d ro g i w odne j, a lbo 
ko le i że laznó j. Pan B rzesk i w szed łszy w  sp ó ł­
kę z p. M icha łem  L e w y , nie szczędzi s ta ran ia
0 dobre d ro g i d la  w yw ozu  p ro d u k tu  swych 
p ieców. W  tym  celu w apn ia rn ia  pobudow a ła  
w łasnym  kosztem  na znacznej d ługośc i szosę 
aż do szosy pow ia tow e j, choć to  w  części t y l ­
ko  odpow iada po trzeb ie , bo gdzie  je s t taka  
obfitość ta k  doborowego p ro d u k tu , tam  wóz 
fu rm ańsk i dz iec inną zabawką p raw ie  —  tam 
po trzeba  o lb rzym ich  dźw igaczy i  p rzew oźn i­
kó w , ja k im i są woda i para .

W oda  je s t .w b lizko śc i, gdyż przez B a rc in  
p ły n ie  N oteć i  n ie  po trzeba , ja k  ty lk o  uregu­
low ać jć j  k o ry to , p rze b ić  ka n a ły  i  uczyn ić  rze ­
kę i  p rzy leg łe  je z io ra  sp ław nem i, aby szeroko 
k u  różnym  stronom  oko licznem u ro ln ic tw u  o- 
tw o rz y ć  w ie lką  drogę eksportow ą, k tó ra b y  za 
razem i w a p n ia m i k ro to szyń sk ie j d la  tan iośc i 
p rzew ozu dozw a la ła  ko nku row ać z branden- 
b u rg sk im i i  sz lązk im i zak ładam i. C zyn ią  się ku  
tem u p rzygo tow an ia , rząd  z swej s tron y  m yś li
1 ju ż  coś czyn i d la  usp ła w n ie n ia  N otec i, można 
się w ięc spodziewać pom yślnego sku tku .

In n a  rzecz, ja k  będzie z k o le ją  że lazną, k tó ­
ra  w ap n ia m i k ro to szyń sk ió j kon ieczn ie  w b l i ­
zkości po trzebna obok ka n a łu , g dyż  p ro d u kc ja  
tego zak ładu  może dojść do ogrom nych rozm ia ­
rów , ja k o  posiadająca n iezm ierne  bogactw o ma- 
te r ja łu  i  to  w yborow ego. Od ła tw o śc i jego  o d ­
s taw y i  tan iośc i dowozu pa liw a  do p ieców  w a­
p iennych  zależy ty lk o  p rzysz łość i  szczęśliwy 
rozw ó j tego przedsięw zięc ia , na k tó re  w szyscy 
z natężoną uwagą pa trzeć pow inn iśm y, ja k o  
na nowe ź ró d ło  kra jow ego bogactwa.

„Telegramy Kraju“
Haaga 18 kw ie tn ia . Z  A czyn u  donoszą 

w iadom ości urzędow e pod dniem  14 b. 
m .: E od joeng  leżące na w ybrzeżu  pó łno ­
cnym uzna ło  zw ie rzchn ic tw o  n iederlandz- 
k ie . 200 A czyńców  napad ło  l i t .  m . nasz 
obóz, zosta li jednakże odparc i.

Bukareszt 18 kw ie tn ia . G ab ine t został 
pom nożony o jednego cz łonka , a lbow iem  
deputow any M ajoresco zosta ł m ianow any 
m in is trem  w yznań i  ośw ia ty.

Kursa.— W ie d e ń  20  kw ie tn ia  g o d z .2 .1 5 .—  
A kc je  k redy tow e  2 16 . —  .— L o n d y n  — . — .—  
Srebro 1 0 5 .7 5 . —  D u k a t— .— . —  Lo m b a rd y  
116 . — . —  L o s y  z 1 8 6 4  r. 1 3 3 .7 5 .—  A kc je  
franko -aus tr. 3 4 . — . —  N apo leony  — .— . —  
A k c je  ko le i K a ro la  L u d w ik a  245 .-— . —  A kc je  
k o le i lw ow . czerń. 1 52 . — . — A k c je  k o le i pó łu . 
w schodn iś j 1 0 6 .5 0 .—  A k c je  banku  zw iązków . 
1 3 .— . —  O b lig . indem u. ga l. — .— . —  A kc je  
banku  w ied . d la  o b ro tu  9 2 .— .—  A k c je  anglo- 
banku  1 3 5 .5 0 . —  A k c je  k o le i rzad . 3 1 2 .5 0 . —  
K o le i s iedm iogrodz. — .— . —  K o le i R ud o lfa  
1 59 . — .—  T ra m w a y  1 48 . — .— B anku  budow y 
75. — . —  A k c je  k o le i w schodn ie j 5 2 .5 0 . —  
A k c je  banku anglo węg. 2 9 .— . —  A k c je  ko le i 
z jedn . 1 0 3 .— . —  L o s y  tu re c k ie  44. —  . —  L osy  
p rem j. węg. 77. — .— A k c je  k o le i bogum ińsk ie j 
1 3 4 .— . —  A kc je  k o le i ces. E lż b ie ty  2 08 . — .—

U sposobienie  g ie łd y :  bardzo dobre.

W yd a w ca  i  re d a k to r odp ow ie dz ia ln y : 
S tan is ław  G ra lichow sk i.
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KRAM
obszerny na jarmark św. Wojciecha 
jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u gospodarza pod „czarnym orłem“ 

W  Podgórzu. 4986(1-2)

Okólnik.

Ponieważ term in losowania zbliża się, przeto 
D yrekcja uprzejm ie uprasza o nadesłanie w 
ja k  najkrótszym  czasie naleźytosci za sprze­

dane akcje, a  to celem otrzym ania stanowczej w ia­
domości co do wysokości funduszu, który ma być 
przeznaczony n a  zakup dzieł sztuki w roku b.

Kraków d. 15 kw ietnia 1874.

Dyrekcja 4984(1-3)

Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych
w K r a k o w i e .

Zmiana lokalu.
Handel galanteryjny, konfekcyjny i 
drobiazgowy, egzystujący od lat sze­
snastu w domu ś. p. W ita hr. Że­
leńskiego, przeniesionym został do 
domu Wgo prof. dr. Teichmanna 
w r y n k u  g ł ó w n y m  przy ulicy 
Grodzkiej; polecając się łaskawej i 
szanownej Publiczności z tem samem 
zaufaniem jakie dotychczas miałem
4974(i-6) E Skirliński.

Magazyn mód Jadwigi Figlowej
przy ulicy Grodzkiej pod 1. 62 w Krakowie.

Zaopatrzony został na porę obecną i letnią doborein kapeluszy bastowych m ateryalnych i ko- 
rorikowych. — Czepeczki dla starszych pań , ubiorki i negliżyki w zupełnie nowym guście. 
P ióra w najm odniejszych kolorach i kwiaty — o czem ma zaszczyt zawiadomić osoby iute- 
resowane. 4978(1-2)

MICKIEWICZ
od wyjazdu z Petersburga i Pan Tadeusz tom I. 

przez A lberta Gąsiorowskiego

Cena egzempl. I złr. 30 c.
Główny skład w księgarni
]Srowolec3łiego.

4955(1-3)

C. k. uprz. tylko istotnie ogniotrwałe 
i bezpieczne 4937(1-12)

K A S S Y
ma na sprzedaż po zadziwiająco tanich 

cenach

M.AOLERSFlOGEL
fabryka: Wiedeń VI Bezirk, Mariahilf, W allgasse N. 3. 

S k ła d : Schottenring 22 naprzeciw  nowej giełdy.

k

Zniżone ceny Żniwiarek
Z powodu epadku aźia i tylko na czas trw ania tego spadku 

Samuelsona popr. Royal złr. wal. austr. 3 7 5
Kosiarkadto 

Ceres
Hovarda nowa

p - i Q T i  (w arder Mitchell) dw ukonna „

n
Tl

Tl

Tl

Tl

Tl
n
n

2 7 5
4 3 5
3 * 7 5
5 2 5 i

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z Vs zadatku. 

Kredyt za umową. L. Zieleniewski w Krakowie
4899(9-10) fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i td.

IOOOOOOOOO

O ®  ma Mann i
w Krakowie

wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 i .

ASYGNACYE KASOWE
6 % płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu 
6 Vo% płatne w 60  dni po wypowiedzeniu 
7% płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.
Dyrekcya.

4910(3-?) 3 J

IOOOOOOOOO*

Henryk Mattoni w Karlsbadzie.

linerali dii
z wybornym skutkiem  zalecana bywa

w kokluszu, chrypce i w  cierpieniach piersiowych.
W  kokluszu u  dzieci z dodatkiem  gorącego m leka wybornie skutkuje, spraw iajęt odde- 

chanie swobodnem i sprzyjając czynnościom błon skórnych, pokrzepiając płuca i wzmacnia­
jąc  żołądek. 4971(1-7)

Główny skład w Krakowie u J. Wentzla, filii dyrekcji wód mineral­
nych galicyjskich i czeskich.

KASA OSZCZĘDNOŚCI
miasta Krakowa

znajdująca się naprzeciw jatek dominikańskich w  
przy ulicy „Nowa Brama“ w domu pod L. 468 Aiprzyjm ujef  J--  J ^

wkładki na procent w stosunku 6°|0od sta rocznie 

z półroczną kapitalizacją takowego,

udziela pożyczki
na hipoteki realności położonych w obrębie 

miasta Krakowa i na zastaw  papierów publicznych $
W

tudzież

eskontuje weksle.
Dyrekcja.

Do Szanownej
FatoryKi

c. k. uprzyw.

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

Dalszy wyciąg z jednego z listów codzien­
nie nadchodzących: 

fk Proszę przysłać mi odwrotną poczta sześć 
pudełek

„  A R C A N U M  “
okazało ono tu  ju ż  świetne skutki. 

Szeghalom 17 lipca 1872.
zostaję z poważaniem

H r a b i n a  B a t H y a n y .

Eównież prawdziwe M y d i °  C y t r y ­
n o w e  . najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom dostać m ożna: w K rako­
wie u  p. Wilhelma Fenza w R ynku naprzeciw ko­
ścioła ś. W ojciecha i Józefa Jah n a— w Tarnowie 
u  p. A. Wiefogórskiego — we Lwowie u  p. J. W. 
Królikowskiego — w Przem yślu u  p. Gajdeczki 
w Rzeszowie u  p. J. S ch e ittera  i Spółki — W No­
wym Sączu u  p. Ignacego Garana.

Ceny: Jeden  słoik „mydła cytrynowego"
50 c t .   „Trucizny n a  szczury" duży słoik 1 złr.
10 c t., mniejszy 90 ct.

P f -  Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła 
się za pobraniem na  poczcie. 4907(4-61

4951 1-10)

płacą I żądajążadają
KRAKOW, 20 kwietnia.

U% Obligacje indemn. g a licy jsk ie .:
1% L isty zastawne g a lic y js k ie -----
ć)£ Listy zastawne g a licy jsk ie .-----

L isty zastawne polskie s e r j a l . .  
i%  L isty  zastawne polskie serja  I I .  
b% L isty  zastawne polskie nowe . .
tX  L isty  likw idacyjne po lsk ie .........
6 li L isty  zastawne banku kip. gal.

L isty zastawne banku włościan. 
rialic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

57 SX  Listy zast. 36-letnie srebrem .
L isty zast. 36-letnie b an k n o t.. 

6 X  .. .. 1- b-tnie „
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „  Iwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la han. i przem. 80 zła.

Galie, banku liipotecz. . „ 200 „
kosy krakowskie na 20 zła..................

„ premjowe w ęg iersk ie ..................
„ tureckie 400 f ra n k ó w ------
„ m iasta S tan isław ow a..............

Srebro nowe a u str jack ie ..................
Kuble papierowe rossyjskie...........
Talary p ru sk ie ....................................
Dukat obrączkow y.............................
20-franków ka....................................

W IEDEŃ, 18 kwietnia.
| Kenta austrjaeka ó°/o ■  ..............
i „ w  srebrze 5%

Zła. c. Zła. c.
77 50 
72 50 
82 — !

86 
91 50

243
149

76
42 50

104 25 
156 — 
165 25 

5 26 
8 95

79 50 
75 50 
84 — 
93 —
93 50 
92 — 
78 
88  —

94 60

88
248
154

21 50 
79 — 
46 50 
19 

106 25 
157 50 
167 25 

5 36 
9 10

69 30 
73 90

69 40 
73 10

L o s y :
Z roku  1839 całe za 100 zła .............

„ 1839 %  „ 1 0 0  ..................
4%  rzad. z r. 1854 n a  250 „ .............
5°/0 „ „ 1860 całe „  500 zła. .
5%  „ „ I860 i/0 „ 100 „ .
Rządowe „ 1864 za 100 zła...........
Kredytowe 1860 r  „100  zł. m .k
K rakow sk ie ......................... 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejow e:

A D glo-austrjackie za
Boden-Credit austrjac. . „ 
F ranco austrjackie —  . „

„ w ę g ie rsk ie   „
N a tio n a lb an k .........................
U n ionbank ......................... za
Arcyksięcia A lbieehta 200
D n ie s trz a n sk a  200
E p eries-T arn o w  200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 
Kaschau O d e rb e rg ... 200 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200
R udo lfbahn ..................
S taatsbahn (500 fr .) . .

„ H  em is ji.. 
Siidbahn (Lom bard.). 
W ęg. gal. I. L u p k .. .

1 llordostbahn . . .

120 zła.
80 „ 
80 „ 
80 „

200 zła. 
z ła . . . .

zł. m .k. 
z ła .s r . . 
zł. m .k.

200
200
200
800
200
200

* a r .. .  
zł. m. k.

Ostbahn (500 fr.) 200

płaca | żądają
Zła. Zła. c.

302 — 309 —

250 — 254 —

98 — 98 50
103 75 104 —

109 50 110 —

120 ___ 120 25
162 — 164 —

20 50 21

129 129 50

32 32 50
49 50 50 —

967 ___ 968 —

101 - 102 —

110
—

114 z
2060 2065

243 25 244 25

150 50 151 -----

158 50 159 -----

311 50 312 -----

150 151 --
149 50 150 -----

102 50 103 -----

106 1107 =-
50 251 51 25

Listy zastaw ne:
A llg .o est.B d .K r.lo s ... 5)1/ z ła .s r ...  

„ „ 3 3  la t los „ . .  5 *  .a .  .
„ „ gm. 4 0 ........ „

Galic. B anku H yp............  6)1/ w. a --
„ B anku W łość. . .  (>% „ „ ■. •

N ationalbank...........................m. k . . .
„ „   5 X  w. a. . .

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w, a. . •
Dniestrzańskio...........  5,3/ „ „ .
Gal. K ar. L u d .............. 5,3/ „ » •

„ II. em............5,3/ „ . . .  •
„ 1871 I I I ........ 5)1/ „ . . .  .

Lwów.-Czent.-Jassy:
„ 1 1865...........  5 X s r w .a .
„ I I 1867.................. „ „ „
„ I I I  1868 ........................ „ „ „
„ I V 1872 .................h% r „ „

W ęg.-galic. Lupko w. . 5 ^ / „ „ „
„ N o rdostbh ... 300 5,3/ „ „ „
„ O stb ah n . . . .  300 5 % „ „ „

Zła. c. i  Zła. c.

WARSZAWA, 18 kwietnia. 
Listy zastawne serji 1 . 4,3/ . • .

2 . 4 X  . . .
kupon ub ieg ły ..............

„ n o w e ....................... 5,3/ . .
kupon ub ieg ły ..............

„ likwidacyjne . . . .  4 ) /  . .  
kupon u b ie g ły ............

94 75 
83 25

87 —

90 15

77 80 
39 — 

106 50 
102 75 
101 50

77 —
88 50 
77 75

73 75
72 50 
65 50

95 25 
83 75

87 25 
94 50

90 25

78 20 
39 25

103 25 
101 75

77 50

78 —

74 25 
72 80 
65 75

Rrs. k. 
92 75

— 57 
91 15 
78 20 
77 15
— 81

Rsr. k.
93 05
94 —

91 35 
78 60 
77 45

W drukarni „Kraju" (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralicliowekiego.


